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R e d a k c ja .

ZWIĄZEK T C l O r ó W A  P 0 L K I E 5 0
Związek W ychodźtwa polskiego stal 

się tedy czynem dokonanym.
Dokonanie czynu nastąpiło d. 25 grud­

nia 1891 r. w Genewie, na zjeździe dele­
gatów towarzystw i grup polskich, przez 
wybranie władzy naczelnej p. n . : «W y­
działu Wykonawczego ». Jest to właści­
wie nie « w ładza» w znaczeniu pań- 
stwowem, ale organ, wyraz związku, 
zaufaniem obdarzony urząd, prowadzący 
w  imieniu związkowych działalność ze- 
średkowaną. Istota jej najbardziej zbliża 
się do tego typu, jaki przedstawia Rada 
związkowa szwajcarska, różniąc się od 
tej ostatniej tern jeno, że w  ciągu roku 
nie czuwają nad nią Rada narodowa i 
Rada stanów (izby niższa i wyższa, spra­
wujące władzę prawodawczą w odnie­
sieniu do federacji), lecz udzielonym jest 
jej kredyt całoroczny, z którego sprawę 
zdaje z obowiązku przed zjazdami co- 
corocznemi. Działalność jej, mająca cha­
rak ter wyraźnie polityczny, tłumaczy się 
za pomocą formuły następującej: « Przez 
Związek dla Polski ».

Związek wykluł się z tradycyj demo­
kratycznej dawniejszej emigracji pol­
skiej, czyli, ściślej rzecz określając, 
z tradycji — z łona, powiedzieć można — 
Towarzystwa Demokratycznego Polskie­
go. To mu nadaje barwę i wytycza kie­
runek. Związek W ychodźtwa jest w dal­
szym ciągu Towarzystwem Demokra- 
tycznem Polskiem, zastosowanem do 
zmienionych warunków, w  jakich się 
obecnie znajdują i kraj i emigracja.

Powiemy o tern słów kilka.
W  epoce istnienia i działalności To­

w arzystwa Demokr., Polska pozbawioną 
była głosu absolutnie w  sprawach tak 
politycznych, jakoteż społecznych. Em i­
gracja musiała ją  we względzie tym za,- 
stępow7ać i wyręczać całkowicie, rozwi- 
jającsztandar niepodległości, i pod sztan­
darem tym, formułując zasadnicze kie­
runki reform społecznych, których urze­
czywistnienie, czyniąc zadość sprawie­
dliwości, potęgowałoby zarazem siły na­
rodowe. Reform tych zarodki spoczy­
wały w łonie społeczeństwa polskiego 
od czasów najdawniejszych. Towarzy­
stwo je na jaw  wydobyło i w postaci 
zasadniczej stawiało. Zadanie to, zm u­
szają'1 Tslwo toczki ą  odmiennemi po­
glądami walkę polemiczną, czyniło je 
ciałdM# w sobie zamknięlem na emigracji 
zwłaszcza w  obec, z jednej strony, dąż­
ności przeciwnych Tstwa arystokratycz­
nego, z drugiej, dążności pokrewnych 
lecz, bądź niejasnych, jakie wypowia­
dało Zjednoczenie, bądź w  przesadności 
przebierających miarę, zjakiem i wystę­
powały socjalizujące gromadki. W spo­
mnieć należy rówmież o związkach i kół­
kach, grupujących się około osobistości 
wybitniejszych (jak generałowie Dwer­
nicki, Rybiński i inni) , lub też zawiązu­
jących się na podstawie pewnych reli­
gijno -filozoficznych idei (towianizm, Pol­
ska Chrystusowa etc.). Śród tego ruchu 
umysłowego, wrzącego na emigracji do 
r. 1863 włącznie, Tstwo Demokr. nie 
mogło się nie odgradzać tem bardziej, że 
mu chodziło o szczepienie zasad dem o­
kratycznych nie tylko na emigracji, ale 
i w kraju , pozbawionym — jakieśmy 
rzekli wyżej — praw a głosu i możliwo­
ści orzekania o potrzebach i aspiracjach 
własnych.

Od czasu onego zaszło dużo znacz­
nych zarówno w kraju, jak  na em igra­
cji, zmian. W  kraju zasady demokra­
tyczne nie tylko się uświadomiły, ale i 
w  życie weszły o tyle, że się rozwijać na 
gruncie mogą. W  zaborze rossyjskim 
nawet sam rząd pcha dalej niż potrzeba, 
szczepiąc sławetną « walkę klas », celem 
zapewnienia sobie z góry, na wszelki 
wypadek, możliwości opanowania ruchu 
na podstawie divide et impera. Ale

w  kraju nigdzie pod zaborami, nigdzie, 
w żadnym parlamencie, w którym Po­
lacy udział biorą, w  żadnej instytucji, 
w  żadnej korporacji, w  żadnem stowa­
rzyszeniu , na żadnem zgromadzeniu, 
nigdzie — o Polsce ani myśleć nie wolno. 
Pod warunkiem  niemyślenia o niej Po­
lacy cieszą się tu i ówdzie mniejszą lub 
większą dozą swobód, wydzielanych im
i regulowanych wedle interesów nie ich 
ojczyzny, ale państw zaborczycn. W iele 
im wolno ; o Polsce myśleć nie wolno.

W ychodźtwu wolno nie tylko m y­
śleć, ale mówić, — nie tylko mówić, ale 
działać.

Punkt ten, bardzo ważny dla narodu, 
poczuwającego się do praw a bytowania 
samoistnego, stanowi i tłumaczy uży­
teczność i więcej, aniżeli użyteczność — 
potrzebę wychodźtwa.

W ychodźtwo polskie, w  w arunkach 
obecnych bytowania krajowego, potrzeb- 
nem jest, najprzód, do wypowiadania 
prawowitych aspiracyj narodowych, na­
stępnie, do wprowadzenia aspiracyj tych 
w  życie.

Jest ono z fizjognomji nie podobne do 
dawniejszego. W łaściw a emigracja — 
emigracja pierwotna, dźwigająca na so­
bie "lat sześćdziesiąt wygnania, świeci 
resztkami członków swoich, schodzą­
cych jeden po drugim  do mogiły. Lat 
kilka jeszcze i nie pozostanie ani jeden 
z tych, co w r. 1831 oręż nosili. Zapoczą­
tkowali oni działalność polityczną, lecz 
nie prowadzili takowej wyłącznie. Emi­
grację pierwotną zasilały ustawicznie 
napływy coraz to nowe, które w  nią 
wsiękały i pozostawały, byli to bowiem 
bądź spiskowce, bądź uczestnicy przed­
siębiorstw powstańczych, wobec rządów 
zaborczych skompromitowani i powracać 
do kraju nie mogący. Dopływami temi 
wychodźtwo polskie odświeżało się, nie 
tracąc charakteru pierwotnego emigracji 
politycznej. Powtarzało się to włącznie 
do r. 1870, luboć po wojnie krymskiej, 
mianowicie zaś w  epoce wojny włoskiej 
r. 1859, poczęły się przejawdać sympto- 
maty zmiany w tym względzie. Żywioł 
odświeżający w latach przedpowstań- 
czych na emigrację napływał, lecz w nią
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nie w siękał: napływał i odpływał, tw o­
rząc w ten sposób pomiędzy emigracją 
a krajem łącznik, pośredniczący w w y­
mianie idei i formułowaniu dążeń. Po­
wstanie styczniowe przerwało to niezu­
pełnie. Em igracja z r. 1864 szykować 
się zaczęła na wzór poprzedniczki swojej 
z r. 1831 i nie wykończyła jeszcze szyku, 
gdy spadły na nią cios po ciosie : wojna 
francusko - niemiecka i otworzenie dla 
wychodżtwa polskiego granic Galicji — 
pierwsza organizację zburzyła, drugie 
emigrację z Zachodu wymiotło praw ie. 
Pozostały resztki z r. 1831-48, resztki 
z wojny węgierskiej i wypadków następ­
nych i resztki z r. 1863-64, przechowu­
jące jedynie instytucje naukowe i filan­
tropijne, zresztą rozluźnione politycznie 
i zaledwie w  jednej Szwajcarji trzym a­
jące się pozostawionemi samym sobie 
towarzystwami. Napływ zaś z charakte­
rem  odpływowym, identycznie podobny 
do tego, jaki po wojnie krymskiej, w la­
tach pomiędzy 1856 a 63, wytworzył 
łącznik pomiędzy krajem a emigracją, 
odbywał się ustawicznie. Napływały ży­
wioły częścią skompromitowane, kwali­
fikujące się tem samem do emigracji 
politycznej, w  ogromnej atoli większości 
przybywające w  celach przemysłowych, 
artystycznych i edukacyjnych.

Emigracja pierwotne swoje znaczenie 
zachowała w pestce, że się tak wyrazi­
my ; zmieniła się pod względem fizjo- 
gnomji zewnętrznej w wychodźtwo.

Miałże faktten pozostaćbez następstw?
W ypierani z kraju z powodów czysto 

ekonomicznych wychodźcę polscy do 
Ameryki, w Ameryce, oddaleni od oj­
czyzny o mil tysiące i oddzieleni od niej 
oceanem, pozawiązywali polityczne, pa- 
trjotyczne towarzystwa.

Mieliż wychodźcę w Europie, o miedzę 
od Polski, w  rozluźnieniu, w rozsypce, 
w  miłym Krajowi  petersburskiemu sta­
nie « sympatycznej anemji» pozostawać?

Grunt, przesiąkły tradycjami dawniej­
szej działalności emigracyjnej, musiał 
z porządku rzeczy, śród nowego wy- 
chodźtwa odpowiedni i do zmienionych 
warunków zastosowany wydać owoc.

G runt ów wydał owoc pod postacią : 
Związku W ychodżtwa polskiego,

Związek w istocie swojej, w  odniesie­
niu do celu ogólnego i zadania, jest 
w  ciągu dalszym Towarzystwem Demo- 
kratycznem , zmodyfikowanem we wzglę­
dzie taktyki i formy, stosownie do wa­
runków, w jakich znajduje się kraj 
obecnie.

Towarzystwo Demokratyczne było sil­
nie scentralizowane i w  sobie szczelnie 
zamknięte. Związek sformował się na 
podstawie federacyjnej, dopuszczającej 
autonomję towarzystw i grup, w skład 
onego wchodzących i uwzględniającej 
przekonania, jakie oddzielne towarzy­
stwa i grupy wyrażają. Jest to odwzoro­
w anie tego, co przedstawia Szwajcarja, 
w  której kantony ultraradykalne i ultra- 
konserw atywne, różne wyznania re li­
gijne i różne typy etnopsychiczne łożą 
spólną dla spólnego celu i dobra pracę.

Jest to to  samo, czem była Polska histo­
ryczna, federacyjna w ustroju swoim, 
rozciągająca autónomję na narody, na 
województwa, na powiaty. W Związku 
centralizacja dla zasad wyłącznie — dla 
zasad socjalnych np. — stała się zbytecz­
ną ze względu na to, że zasady te u ra­
biają się w kraju. Nie mamyż socja­
listów w zaborach austrjackim i p ru­
skim, biorących socjalizm z pierwszej 
ręki — od socjalistów niemieckich? 
Istnieją tam stowarzyszenia i pisma so­
cjalistyczne, odbywają się socjalistyczne 
zgromadzenia i obrady ; w  parlamentach 
socjalizm jest reprezentowany, jaw nie i 
legalnie propagowany i broniony. W  za­
borze moskiewskim w Polsce — w Pol­
sce nie w R ossji— tolerowane są socjo­
logiczne pisma a «walkę klas» sam rząd 
zapobiegliwie szczepi. Związek przeto, 
nie mając się co o tego rodzaju spra­
wy troszczyć specjalnie, przyjął, na 
niestawiających tam postępowi na dro­
dze nawet socjalistycznej zasadach de­
mokratycznych , formę federacyjną, po­
wołującą towarzystwa i grupy autono­
miczne, pozawiązywane i zawiązywać 
się mające w Europie po za obrębem 
Polski, do działania w jednej myśli po­
litycznej, do pracy w jednym spólnym 
celu : w  celu — odzyskania niepodle­
głości ojczyzny.

Ta myśl, ten cel są w Polsce zakazane, 
Stanowią one we wszystkich trzech za­
borach kwalifikowaną zbrodnię stanu.

Zbrodnię tę stanuJZwiązek bierze na 
siebie, w  Zastępstwie kraju, i podejmuje 
zadanie szukania dróg i sposobów, tu­
dzież ogniskowania usiłowań, celeSi za­
pewnienia jej tryumfu. W kłada to na 
towarzystwa i grupy, jakoteż na W y ­
dział W ykonawczy obowiązki, o któ­
rych pomówimy następnie.

K O R R E S P O N D E N C J A  
« W olnego Polskiego Słowa »

Genewa, 31 stycznia 1892.
P o  z j e ź d z i e  w  G e n e w i e .

Zwołany do G enew y zjazd delegatów  To­
w arzy s tw  em igracy jnych , m ający na celu 
doprow adzenie  do sku tku  postanow ionego 
na zjeździe w Z u r ic h u d .  4 m aja  r. z. Związ­
ku w ychodż tw a polskiego, odtiyl się i s p ro ­
w adził rezuhaty  pomyślne. Delegaci nie 
zjechali s ię  licznie, bo też, j a k  dotychczas, 
em igracja nie liczy tow arzystw  pozaw iązy- 
w anych  i funkcjonujących ilości dużej,  a 
przytem koszta podróży przeszkodziły wielu 
przy jechać.  Niektórych z delega tów  w y m ie ­
niać me można. Do w ym ienienia nadają się  
n as tęp u jący :  delegaci T ow arzystw a g e n e w ­
skiego, delegaci Związku narodow ego  we 
F ra n c j i  (z których jeden  me przybył),  dele­
ga t  z Sotii, delegaci od g ru p y  młodzieży 
związkowej z Zurichu, delega ka od Tow. 
g roszow ego  P o le k ; oprócz tego T o w arzy s tw  
kilka przysłało adhezję  lis townie, p rz y jm u ­
ją c  us taw ę i zgadzając się z góry na u chw a­
ły, jak ie  zapadną. P am ię tać  należy, że je s t  to 
zaw iązek. Skrom ny ów zaw iązek — oby sta ł 
się tem, czein są  źródła , z k tórych wielkie

w y p ły w a ją  rzeki ! Spodziewać się należy, 
że to nastąpi.

Delegaci odbyli posiedzeń cztery : jedno 
zamknięte, trzy publiczne. Na posiedzeniu 
zarnkniętem, k tórem u asystowali delegaci 
i członkowie Związku, nastąpiło  uko n s ty ­
tuow anie biura i sprawdzenie m andatów . 
Biuro stanęło przed publicznością w sk ła ­
dzie nas tępującym  : przewodniczący płk. 
Z. Miłkowski, asystenci dr. B. L im anow ski 
i ob. W .  Bandurski,  sekretarze obywatelka 
G. Balicka i ob. M.

Zarząd Zw iązku Tow arzystw  polskich 
w Szw ajcar j i ,  sk ładający się z ob. Z Ba­
lickiego 'prezesa , J .  S łończewskiego sek re ­
tarza i H. Tchorzew skiego  kas jera,  miał 
sobie poleooriem napisanie u s taw y  dla w y- 
chodźtwa polskiego i p rzeprowadzenie onej 
przez g losow anie Tow arzystw . Zarząd w y ­
wiązał się z zadania sw ego . U staw a p rze ­
dysku tow ana , zagłosowana i przyję ta ,  po­
staw iła  tem sam em  faktycznie Związek wy- 
chodźtwa. Pozostawało  je n o  uzupełn ien ie  
faktu przez w ybran ie  W ydzia łu  W y k o n a w ­
czego, który, w edług us taw y ,  rezydować 
w inien  w je d n e j  miejscowości i którym 
może być Zarząd jednego  z T ow arzys tw  do 
Związku wchodzących.

W y b ó r  dokonany został na publicznem 
zebraniu w  d. 25 grudnia  1891 r. — w dniu 
św ią t Bożego Narodzenia. Dobra wróżba. 
« Bóg się rodzi — moc truchleje .  » P rzod­
kowie nasi sejmikowali po kościołach i nie 
zawsze do pomyślnych dochodzili rezu l ta ­
tów. Niekiedy wyprawiali  burdy  k rw aw e.  
Pomiędzy nami nie zaszło nic podobnego 
pomimo, że miejscem w iecowania w ychodź- 
twa polskiego w Genewie była sala teatral­
na. P rzew odniczący stosownem  przem ów ie­
niem zagaił pierw sze posiedzenie, po czem 
niezwłocznie przystąpiono do obradow ania ,  
rozpoczynając takowe od zdania sp raw y  
z prawom ocności m andatów  delegacyjnych, 
jako też  z działalności,  tyczącej się dyskusj i  
i g łosow ania nad u s taw ą.  S p raw ę  zdawał 
prezes  Związku polskiego w  Szw ajcar j i .  
Konkluzja spraw ozdania  sama przez się 
a logicznie s taw iała  w ybory  na porządku 
dziennym. Jakoż zaproponował takowe i, po 
przyjęciu przezdelega tów  propozycji, p rzed­
stawił na prezesa Związku wychodżtw a 
przewodniczącego w iecow i p łka Z. M. — 
Pułkow nik  podziękował za zaszczyt, o św iad­
czył atoli, że tak dla w ieku późnego i pracy, 
która czas je g o  pochłania, jako  też dla n ie ­
zależnych od niego pow odów , w yboru  p rzy­
j ą ć  me może. W ó w c z a s  delegat paryski 
wniósł, ażeby przewodniczenie Związku 
wychodż tw a pow ierzyć Zarządowi Związku 
T ow arzystw  polskich w  Szw ajcar j i ,  o p ie ­
ra ją c  się raz na brzmieniu us taw y ,  pow tóre ,  
na sposobie zupełnie zadow aln ia jącym , 
w  ja k i  Zarząd w yw iązał  się z włożonego 
nań  zadania. W niosek  ten przy ję ty  został 
jednogłośn ie .  A zatem W y d z ia ł  W y k o n a w ­
czy składa się z ob. o b . : Zygmunta B alic­
kiego prezesa ,  Józefa Słończewskipgo se- '  
k re ta rza  i Hipolita Tchorzew skiego k as je ra .

Dokonanie tego w yboru  uwieńczyło dzieło 
organizacji  w ychodż tw a. Spełniło  się, co 
się jed n y m  rzeczą trudną, d rug im  n iepo­
trzebną, innym w reszcie  szkodliwą w y d a ­
wało .  Stanęła grom adka ludzi, licząca mniej 
więcej 500 głów. związanych p o s ta n o w ie ­
niem służenia Polsce siłami zbiorowerni, 
pod w yraźnem  wolności, niepodległości i 
całości ojczyzny has łem . Małolicznośc tej 
gromadki',  rozrzuconej po E uropie ,  nie prze­
sądza bynajm niej pożytku, jak iego  się po 
mej spodziewać należy. Byle ona o pożytku 
m yśla ła  i dla pożytku p racow ała .  Ludzi 500,
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działających zgodnie w  jednym  wyraźnie 
określonym celu, wiele zdziałać mogą. Do­
w o d y  na to daje  h is to rja  ; do niej odsyłam 
czytelnika, sam zaś pow racam  do zdaw a­
nia sp raw y  ze zjazdu.

T rudno  by mi było zdaw ać sp raw ę  proto- 
kularnie . Dotknę je n o  sp raw  ważniejszych 
w  miarę, ja k  mi się na pamięć nasuw ają .

Obrady stosowały  się do p rogram u ogó l­
nego , ogłoszonego w  odezwie, zamieszczo­
nej w  102 pisma naszego num erze. S to so ­
w a ły  się, w  zmienionym jeno  porządku. 
Rozpoczęły się od w yboru  W ydz ia łu  W y ­
konawczego i ten, eo ipso, pow ołanym  zo­
stał skreślić w ogólnych zarysach  d rogę 
polityczną, której się trzym ać zamierza. 
W e  względzie tym W olne Polskie S łow o  
spotkał zaszczyt, sz. prezes bow iem  odczy­
ta ł ustęp odnośny ze w stępnego  w  nrze 103 
artykułu  i, na podstaw ie  w yrażonego w  t a ­
kow ym  poglądu, postawił w niosek, tyczący 
się obecnego s tosunku Polsk i  do sp raw  
politycznych w  Europie. E u ropa  pozostaje 
pod zagrożeniem w o j n y —  w ojny  której 
teatrem  najpraw dopodobniejszym  będzie 
P o lska .  Zacho Izi pytanie: j a k ' s i ę  naród 
polski, na wypadek wojny , zachować po ­
winien ? Pytan ie  to od lat k ilkunastu  w spo ­
łeczeństw ie  naszein nur tu je ,  mimo to nikt 
je szcze  me zajął s ię  sform ułow aniem  odpo­
wiedzi,  k tóraby daw ała  skazówki pew ne. 
P o trzeba  takowych mocno uczuwać s ę daje, 
Z aspokojen ie  onej znaleść się może w  zw ró ­
ceniu na tę w najwyższym  stopniu in tere­
su jącą  nas kw es t ję  uw agi za pomocą me- 
m orja łów , tyczących się  specjalnie roli P o ­
laków  w przyszłej w o jn ie .  W ydz ia ł  W y k o ­
nawczy Związku zamierza w y w  łać w  tym 
k ierunku  ruch umysłowy, zw raca jąc  się do 
osobistości pojedynczych, do tow arzystw , do 
s tow arzyszeń , do redakcyj dziennikarskich, 
tak  zagranicą, j a k  w  k ra ju ,  z żądaniem 
op racow yw ania  m e m orja łów  i nadsyłania 
takowych do W ydziału , k tóry  j e  porówna, 
zestosunkuje,  w yciągnie z nich ideę p rz e ­
w odnią  i w yda m em orja ły  pod postacią 
książki, mogącej służyć dla Polaków  za vade 
m ecum  śród zapow iadających  się w y p a d ­
ków. P ro je k t  len znalazł poparcie i uznanie 
i w  najbliższej przyszłości będzie jednem  
z zadań, k tórego rozwiązaniem zajmie się 
W y d z ia ł  na drodze politycznej, t rzym ając 
s ię  na takowej polityki obrony  czynnej. 
W  tej materji nic więcej do powiedzenia 
nie pozostawało. Związek musi W ydzia łow i 
sw o b o d n ą  w  tej m ierze zos taw ić  rękę.

Ostatnią, wedle nakreślonego w  odezwie 
p rog ram u , sp raw ą  p rzedstaw iła  się sp raw a 
S karbu  narodow ego. W iadom o, że pozo- 
sta jący pod opieką Związku T ow arzystw  
polskich w Szw ajcarji  S karb ,  ma być z d e ­
p onow anym  w  Muzeum ra p p e rswylskiem. 
W e  względzie tym zapadło na punkcie z a ­
sadniczym  porozumienie pomiędzy funkcjo­
nującym  od miesiąca L ipca  Zarządem Tow. 
polskich w  Szw ajcar j i ,  dy rekc ją  Muzeum i 
depozytarjuszem  Skarbu, sk ładającego się 
w  części z datków, w  większej części z za­
p isu  ś. p. Ludw ika Michalskiego. S tosow nie 
do tego trzeba było modytikować niektóre 
punkty  us taw y  skarbow ej ,  niewykonalnej 
w  daw m ejszem  onej brzmieniu . P u n k t  mia­
nowicie , dom agający  się odpowiedzialności 
m a ją tkow e j,  j e s t  do urzeczywistnienia n ie ­
m ożliwym : pozostawienie onego poc iąg ­
nąć  by za sobą musiało pozostaw ienie  fun­
d uszu  w  rękach  dotychczasow ego p ry w a t ­
nego  dzierżyciela, nie posiadającego m a ją t­
kowej odpowiedzialności. W y s taw ia ło b y  
to łuudusz na n iebezpieczeństwo zatraty  a 
S karb  na pozbawienie k redy tu  w obec pu ­

bliczności datkującej .  To osta tn ie dało się 
ju ż  uczuć w  ciągu  roku  minionego. Datki 
przestały  nap ływ ać z racji za k w es t io n o w a­
nia bezpieczeństwa S karbu ,  zapisanego na 
imie pojedyńczej,  acz uczciwej,  ale p r y ­
watnej i śm iertelnej osobistości. K on iecz­
nem się przeto stało  złożenie funduszu 
w  miejscu, d a ją c e m ta k ą  rękojm ię, ja k ą  dać 
może insty tucja  publiczna, oficjalnie uznana, 
podejm ująca się p rzyjąć depozyt z w yraźnem  
zam ianowaniem  takowego « Skarbem  N a ­
rodow ym  »; jakoteż  koniecznem się stało 
zmodyfikowanie w  tym punkcie Ustawy. 
Zarząd T o w arzy s tw  polskich w Szw ajcar j i  
U s taw ę  przysposobił i na zjeździe delegatom 
o d cz y ta ł ; delegaci j ą  p rz y ję l i ; dla u p ra w o ­
mocnienia je j  atoli, albo raczej dla usunięcia 
możliwych objekcyj ze s trony  do tychczaso­
w ego depozytariusza , p rezes  w niósł podda­
nie onej pod g łosow anie T ow arzystw  d a t - 
ku jących . Przy jęc ie  w niosku  tego opóźni 
o kilka tygodni rozstrzygnięcie sp raw y  
S karbu  Narodow ego, k tóraby już  rozstrzyg­
niętą być mogła. Szkoda ! Spodziewać się 
je d n ak  należy, iż opóźnienie po trw a n ied łu ­
go. W  dyspozycjach nowej ustaw y, punkty  
w ażn ie jsze  są nas tępujące : nienaruszalność 
kapitału do w ysokośc i 100,000 fr. ; gdy  k a ­
pita ł wysokości tej dojdzie, rozporządzal- 
nemi będą 2 /3  procentów  i, w  razie g w a ł ­
townej potrzeby, dziesiąta część kapitału ; 
po w ydaniu  atoli tej części nienaruszalność 
p ow raca  na tak długo, póki się znów  nie 
uzupełni kw ota 100 000. G dyby się sp raw a  
polska ja w n ie  i w yraźnie na arenę  działal­
ności politycznej wytoczyła, w razie takim 
na usługi jej podjętemi być m ogą 3 /4  k a ­
pitału. O rozporządzalności, czy to p rocenta­
mi, czy też kapitałem, orzeka Komisja N ad ­
zorcza z pięciu osób złożona a przez T o w a ­
rzys tw a  datku jąee  w ybrana.  Zarząd Tow . 
polskich w S zw ajcar j i  na kandydatów  do tej 
Komissji p rzedstaw ił osobistości nas tęp u ­
jące  : dra  H enryka  G ierszyńskiego, ob. J ó ­
zefa Janow sk iego  (architekta miasta  L w o ­
w a, b. członka Rządu N arodow ego/,  dra 
Zygmunta L askow skiego  (prof, i dziekana na 
fakult. w  uniw. genew skim ),  dra  Karola Le- 
w akow skiego  i pika Zygmunta Miłkowskie- 
go. Ustawa rozesłaną zostanie w szys tk im  
in teresow anym .

Zajęły czasu sporo obrady  w  kw es t j i  u rzą­
dzenia kasy i rachunkow ośc i  w  Zarządzie 
Związku wychodźtwa, który będąc zarazem  
Zarządem  Towarz. polskich w  Szw ajcar j i ,  
zniewolonym je s t  prowadzić rachunkow ość 
p o t r ó jn ą : ł )  kasy Związku Tow . polskich 
w S z w a jo a r j i ,  2) kasy Związku W y c hodź tw a ,  
3) osobno kasy specjalnej w p ły w ó w  na Skarb  
N arodow y, m ających być co pół roku  sk ła -  
danem i w  R u p p ersw y lu .

Z posiedzeń zjazdu zanotu ję  d w a  ustępy.  
Kiedy odczytywano listy i te legram y, te le­
g ram  nas tępujący,  datow any  z Chicago, 
w yw oła ł  szczere a  jednogłośne o k la s k i :

t Związek N arodow y P o lsk i  w  A m eryce 
przesyła Związkowi W y c h o d ź tw a  Polsk iego  
życzenia najlepszego rezu lta tu  i zapew nia  
go tow ość do wspólnych prac w  celu odzy ­
skania niepodległości Polski.  Rząd ce n tra l­
ny : Satalecki, Slomiński,  Małłek, P liszka,  
M ajewski. »

To bardzo pożądane oświadczenie p o w i-  
tanem zostało serdecznie.

D rugi ustęp tyczy się żałoby narodow ej .  
W  m aterji  tej,  wniesionej n a d r u g ie m  ogól- 
nem posiedzeniu , po odczytaniu  odezw y 
obywatelsLwa Isvowskiego przeciwko ża ło ­
bie, p rzy ję tą  została rezolucja , o św iadcza­
jąca  się za żałobą i w yraża jąca  życzenie,

ażeby w ynik ła  z niej ofiarność poszła na 
rzecz S k a rb u  N arodow ego.

Z powyższego treśc iw ego  zdania sp raw y  
ze zjazdu czytelnicy pow ezm ą dokładne
0 przeb iegu  onego w yobrażenie. Odbył się 
on dobrze i sprow adzi ł  rezultaty .. .  ob ie cu ­
jące. Oby rezultatom obrad i uchw ał w ieco­
w ych  odpowiedziała dzia ła lnośćT ow arzystw
1 Zarządu W y c h o d ź tw a  ! Na ostatniem p o ­
siedzeniu, p rzewodniczący zaznaczył, że 
inaugurac ja  Związku W y c h o d ź tw a  odbyła 
się pod p rzew odnictw em  osta tn iego z pozo­
s ta jących  jeszcze przy życiu członków Cen­
tralizacji T o w arzy s tw a  Dem okratycznego 
P olsk iego . Zaznaczył to i wyraził  życzenia, 
tyczące się walki i p racy  dla Polski.  Gdy 
przewodniczący  zam kną ł zjazd i złożył swój 
u rząd ,  szan. prezes  Związku zabrał g łos,  
w  którym, w yraziw szy  p ragn ien ie  Zarządu 
odpowiedzenia zaufaniu, ja k ieg o  mu T o w a ­
rzystw a i g rupy  dowód złożyły, p o dz ięko ­
w ał  wszystk im , co do doprow adzen ia  dzieła 
do sku tku  ręki dołożyli, a między innym i : 
d row i Laskow sk iem u za życzliwe pośredn i­
czenie w  per trak tac jach  z dyrekcją  Muzeum 
rappe rsw y lsk iego  w  sp raw ie  skarbow ej i 
ob. Adolfowi Reiff, j a k o  w ydaw cy  W . P. 
S łouia , k tó re  samo jed n o  życzliwie, gorliwie 
i bez in teresow nie  sp ra w ę  Związku popierało.

Zjazd delega tów  tow arzys tw  i g rup  em i­
g racy jnych  w  G enew ie odbył się (pow ta­
r z a m /d o b r z e — dobrze i zadowalniająco.

Że je d n ak  obok świateł zaw sze byw ają  
cienie, w ięc  i w  G enew ie  bez cieniów  się 
nie obeszło. R ów nocześn ie  ze z jazdem  de le ­
ga tów  em igracy jnych  odbyw ał się zjazd 
młodzieży uczącej się. Nie mial on nic 
z p ierwszym  spólnego. Na posiedzeniach 
młodzieży byw ałem  rzadko, raz dla ró w n o -  
czesuości n iektórych z nich z posiedzeniami 
wychodźtw a, pow tóre dla b raku  czasu —- 
ogólnego przeto na nie poglądu  kreślić nie 
będę. W s p o m n ę  je n o  o odczycie, m ającym  
akcent p rogram ow y a s tanowiącym  w łaśn ie  
ów cień, o k tórym  w yżej.  Tytuł odczytu : 
<. Rozwój myśli rewolucyjnej w  Polsce .  » 
Młodziutki ja k iś  prelegent w ykazał,  że p o ­
czynając od Konfederacji Barskiej a kończąc 
na pow stan iu  s tyczniowem, wszyscy, nie 
w y jm u ją c  Kościuszki, co o P olskę walczyli,  
byli to, jeżeli nie g łupcy, to w rogow ie  sp ra ­
w y polskiej, jeżeli nie w rogow ie ,  to g łupcy. 
Dopiero socjalizm nap raw i ich głupstwa, i 
z d r a d y : P olska odzyska niepodległość nie 
inaczej, j a k  tylko za pomocą walki klas. 
Sens i morał odczytu był ten, że jedyn ie  
wojna dom ow a je s t  sposobem i środkiem  
na zapew nienie tryumfu sp raw y  polskiej. 
W  takim razie —  na cóż nam socja lizm ?,. .  
Moskale w alkę klas urządzają daleko lepiej i 
bez porównania  skuteczniej, jak b y  socjaliści 
urządzić j ą  byli w  stanie. Młody w alko- 
klasista nie pomyślał o tein. Nie pomyślał 
je szcze o jednej rzeczy. P ew ne  kółko d a m ­
skie za to, że pew ien  k lerykał dopuścił się 
w zględem  młodzieży insynuocyj,  w y ra żo ­
nych niegrzecznie, zasądziło rzeczonego 
klery kała na « rodzaj den u n c ja n ta  *. Nie 
zagrażaż coś podobnego młodemu w a lk o - 
k lasiśc ie?  Nie możeż się znaleść inne jak ie  
kółko również dam skie ,  które, za in synuo­
w anie  wojny dom ow ej,  zasądzi go na 
« rodzaj agent i p row oka to ra  o ? . ..  Zdaniem 
mojein nie zasługu je  on na zasądzenie na 
żaden z powyższych « rodza jów  «, ale z a ­
s ługu je  w zupełności na zaliczenie do r o ­
dza ju  młodzieńców g run tow n ie  n i e m ą ­
drych .  N iem ądrośe atoli m ija  z w iek iem , 
jakoteż z rozwagą, spodziew ać się przeto 
należy, że przyjdzie na niego p ie rw sze  
z pew nością ,  d rug ie  przypuszczalnie i, g d y
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to d rugie  przyjdzie, będzie się mocno od­
czytu sw ego wstydził,  ja k  w stydzić  się będą 
ci, co ów  odczyt entuzjastycznemi w y nad - 
grodzili oklaskami. P re leg ien ta  i en tuz jas­
tów  tłumaczy i u sp raw ied liw ia  młodość 
w  dok tryner ję  spow ita .

Z  W estfa łji, koniec listopada 9 1 .
Ziemia s łynna w  w e k a c h  średnich  z k rw a ­

w y ch  ta jnych sądów  (Fehm gerichte) i ztąd 
« R othe E rd e  » zwana, zasłynęła w  ostatnich 
czasach szynką, p iw em  i węglem . P r z e ­
m ysł w ęglany  gw ałtow n ie  zaczął się roz­
w ijać  dopiero po francusko-niemieckiej w o j ­
nie ; p rzed tem  w ęgie l tu te jszy nie był w  sta­
nie w y trzym ać  na rynkach  m ie jscow ych  
konkurenc ji  z angielsk im , obecnie cła ochron­
ne u ła tw iły  mu tę walkę. W  latach 1872-73 
okazał się tu taki b rak  rąk, że firmy tutejsze 
w ys ła ły  setki agen tów  do K sięztw a P o zn ań ­
skiego, P ru s  Zachodnich i Szląska dla w e r ­
bow ania  robo tn ików ; przyw ożono ich tu 
całym i w agonam i.  Los tych  p ie rw szych  
w ychodźców  podobnym był do losu o b ec­
nych w ychodźców  naszych do B ra z y l j i ; nie 
znając zupełnie  języka  niemieckiego, p rzy j­
m owali m ie jsca  za pośredn ic tw em  agentów  
i pozwalali im się do osta tka  obdzierać. 
Jeszcze teraz słyszeć się tu daje o tym lub 
owym , który g rube  in te resa  porobił na 
•  P o lak a ch * .  W k r ó tc e  j e d n a k  stan rzeczy 
się zmienił, — obeznawszy się z ję zy k ie m  i 
z miejscowymi stosunkam i, P o lac j  zaczęli 
sobie lepiej radę d a w a ć ;  obecnie zaś n a ­
p ływ ające  tutaj now e pokolenie, ja k o  ż e ju ż  
przeszło  służbę w o jskow ą,  posiada zwykle 
ję zy k  niemiecki, a przytem zasta je  tu już 
gęs to  rozsiadły elem ent polski, do którego 
zw artych  szeregów  w pros t  w stępu je ,  nie 
narażając  się na w yzysk  pośredników.

Niepodobieństwem  je s t  ściślej oznaczyć 
ilość zamieszkałych tu P o la k ó w ;  rząd  s ta ­
tystyki w  tym w z g lę d z ie n ie  prowadzi,  P o -  
tacy  sami się liczą, ale doliczyć się nie m o­
g ą ;  w  tow arzystw ach , k tórych tu  istnieje 
około 80, zna jdu jem y zaledwie małą cząstkę 
osiadłych tutaj rodaków  ; —  pow szechnie  
tw ierdzą,  że j e s t  tu nas  około 30 tysięcy.

Co do wyznania — przew ażająca  w ię k ­
szość j e s t  katolicką, w  niektórych jednakże  
m ie jscow ościach  zna jdu ją  się g ru p y  po parę  
se t ludzi tak zw anych  « m a zu ró w » ,  pocho­
dzących p rzeważnie  z P ru s  W sch o d n ic h  ; 
są  to ew angielicy , uw ażający  zatem  siebie 
za nieinców, a po niemiecku zazwyczaj s ło ­
w a  je d n eg o  nie um ie ją .  Cieszą się oni tro­
sk liw ą opieką rządu, w s k u te k  tego, pomimo 
n iewielkiej s tosunkow o ich ilości, przysłano 
im  tu z ram ienia rządu  pastora « m a zu ra* ,  
k tó ry  mieszka w  G elsenkirchen,  objeżdża 
gm iny  i nabożeństw o po polsku odp raw ia  ; 
podobno ma przybyć w kró tce  i d ru g i  pas to r .  
Mazurzy ci w rogo  się do Po laków  odnoszą, 
a pas to r  od czasu do czasu oskarża P olaków  
w  p ism ach  niemieckich o zam iar  o d b udow a­
n ia  Polsk i  w  W estfa ł j i .  Rozumie się Polacy 
katolicy  odw dzięczają się  m azurom  rów nież  
n ie zbyt p rzy jaznem i uczuciami ; w  ka to -  
lickiem tu te jszem  piśm ie (W ia ru s  Polski) 
zdarza się czytać np .  coś w  tym guśc ie  ; — 
•  tam i tam znaleziono w  rowie pijanego 
P o laka ,  ale okazało się, że to był « m azur  »; 
nas tępu je ,  oczywiście, p rzes troga  —  trzy ­
m ajcie  się zdała od m azurów .

P ie rw sze  hasło do jednoczen ia  się w yszło  
tu jeszcze przed 15iu laty w  Dortm undzie, 
założono tu w tedy  p ie rw sze  polskie  to w a ­
rzys tw o  « Je d n o ść* .  Od tego czasu w  m iarę  
nap ływ an ia  e lem entu  p o l s k i e g o , szybko 
p o w staw a ły  n o w e  to w a rz y s tw a  je d n o  po

drug iem . Są one ściśle katolickie (członkiem 
może być tylko Polak katolik) i dzięki temu 
w łaśn ie ,  że m ają  p rzeważnie  relig ijny  cha­
rak te r ,  to le row ane są przez rząd. W p r a w ­
dzie analogiczne niemieckie tow arzystw a 
w yznaniow e, noszą więcej świecki cha rak ­
ter,  Po lacy  zaś, chcąc może zapew nić  e g z y ­
stencję tych je dynych  ognisk, gdzie s tykać 
się i porozumiewać mogą, zanadto b ez w a­
runkow o zapędzają się w  tym k ierunku .

P rz esa d n y  ten relig ijny  cha rak te r  pocho­
dzi g łów nie  ztąd, że niemieckie kazanie, 
niemieckie (dodatkowe) nabożeństwo w  ko­
ściele katolickim nie je s t  w stanie zadow ol-  
nić polskiego robonika, ztąd w  tow arzystw ie  
musi być odczytana ew angelja  św ię ta ,  list 
pas terski,  nas tępnie  śp iew ane  byw ają  pieśni 
nabożne, przyczem , rozumie się, trzeba s t a ć ; 
ztąd w ynika ta c iekaw a okoliczność, że na 
tych posiedzeniach w iększą część czasu stoi 
s ię  w łaśn ie  ; czasami nawrnt owo stanie n ie­
je d n em u  z trudnością przychodzi, bo je d n o ­
cześnie popija się piwo. Takie w ięc  p o ­
siedzenie na człowieka nieobeznanego 
z podobnymi s tosunkam i robi niemożliwie 
dziwne w ra ż e n ie ; często zadaw ałem  sobie 
pytanie, czy to knajpa ,  czy kościół,  i p rz y ­
chodziłem zaw sze do tego przekonania , że 
to i knajpa i kościół razem. Obecnie s p o ­
dziewać by się należało, iż część religijna 
posiedzeń p rzy jm ie  m niejsze chociaż c o ś ­
kolw iek rozm iary ,  gdyż od kilku ju ż  lat 
okolica tu te jsza  posiada księdza P o l a k a ; 
mieszka on w  Bochum ie, objeżdża parafje, 
spow iada ,  m iew a kazania i w  ogóle z a sp a ­
ka ja  re lig ijne  potrzeby w iernych . Na n ie ­
szczęście je d n a k ż e  obecny ksiądz je s t  n i e ­
możliwy asceta, zakazał np. tow arzys tw om  
urządzać zabaw y  tańcujące, kobietom przy­
chodzić na posiedzenia (nie usłuchano  się go 
j e d n a k ) ; stara ł się rów nież  usilnie nie d o ­
puścić do obchodu rocznicy konstytucji  3go 
m aja  ; parcie  je d n ak  to w a r z js tw  w  tym 
k ierunku  było tak wielkie, że ostatecznie 
m us ia ł  ustąpić, i uczczono tę rocznicę s tu ­
letnią zjazdem w szystk ich  tow arzystw  po l­
skich  w Bochumie. Pom im o to jednak  ksiądz 
nasz je s t  cz łowiekiem energicznym, —  zało­
żył on tu katolickie pismo « W iarus Polski» 
z dodatkiem niedzielnym « Posłaniec K ato  - 
lick ii), k tóre  tutejszej koionji w ielkie odda­
j e  usługi,  ja k o  je d y n e  ognisko w spólne dla 
w szystk ich  tow arzystw  i w szystk ich  P o la ­
ków  mieszkających w  W estfa ł j i .  Dotychcza­
sow y redak to r ,  p. Geisler, człow iek w ła ­
dający jęd rn y m  i p rzystępnym  język iem , 
usunął się obecnie z tego obow iązku ; pismo 
będzie j e d n a k  i nadal w  tymże katoiicko-pol- 
skim k ie runku  prow adzone .

W e s tfa l ja  p rzeważnie j e s t  k ra jem  katolic­
kim, w  m iastach  jedynie  w iększych  m iesz ­
kańcami są  g łów nie  ew angiel icy  ; od k a to ­
lickiej ludności Po lacy  są chętnie widziani, 
ponieważ ja k o  partei-genossen  g ło su ją  z a ­
w sze  za cen trum . W  komicznej sytuacji 
b y w a ją  Polacy jeśli,  jak  to było np. w  Dort­
m undzie przy  ostatnich w yborach  do parla­
m en tu  (Reichstag), przy povvtornych, roz­
strzyga jących  w yborach (S tichw ah l) rzecz 
się rozchodzi o to, czy n a c jo n a l -liberal,  czy 
soc ja l dem okra t  ma być w y b ra n y m ; p ie r ­
w szych  Polacy  nienawidzą, d rug ich  się — 
boją . Z resz tą  w  tow arzystw ach  o politycz­
nych k ierunkach  mowy n igdy  nie ma, gdyż 
w e d łu g  ustaw y każdego tow arzystw a «spra- 
w y  polityczne w ykluczają  się*. Gzy k ie runek  
socjal-demokratyczny zna jdu je  zw olenników  
pom iędzy Polakam i,  — trudno w iedzieć ,  
gdyż tu te jszy  św iat katolicki, a p rzeważnie  
polsko-katohcki z p ism em  sw e m  na czele, 
taką ob ław ę przeciw ko nim urządzili,  w  o ­

góle nie rozumiejąc oczywiście, co to są so -  
cyal-demokraci,  że ci, co naw et sp rzy ja ją  
temu kierunkow i,  nawiasem  mówiąc, także 
nie rozumieją, czego chcą socjal-demokraci,  
siedzą j a k  myszy pod miotłą i boją się  n a ­
w et  przyznać do sw ych  sym paty j.  P ism o 
berlińskie Robotnik rozchodzi się w  wielu 
egzem plarzach, ale bardzo potajem nie, z r e ­
sztą nikt go nie rozumie, a ogół boi się go 
czytać. W  prak tyce  jednak  Polacy od zm ów  
się nie usuw ają ,  solidarnie  zawsze w y s tę ­
pu ją  z inymi robotnikami, co, rozumie się 
nastręcza tu te jszym  naojonal-liberalnym ga­
zetom okazję do roztrąbiania, że Polacy, któ­
rzy tu przyszli w  łachm anach i dorobili s ię  
grosza ,  pobudzają spokojnych  W e stfa lcz y -  
ków do zmów.

W o g ó le  — tylko czasy w yborów  są jedy ­
ną chwilą, k iedy  Polacy  trzym ają  g ro m ad ­
nie z niemieckim stronnic tw em  (centrum ), 
zresztą trzym ają  się odrębnie w tow arzy­
s tw ach  swoich. Polacy, nie należący do to ­
w arzys tw ,  żyją  także odrębnem i gruppam i,  
nie m ając  żadnych praw ie  stosunków  z ogo- 
łem ludności mie jscow ej.  Ztąd to pochodzi, 
że spotyka się rodziny, zamieszkałe tutaj od 
lat k ilkunastu ,  których dzieci, zrodzone na 
obczyźnie, bardzo popraw nie  m ów ią p o  
polsku. Zresztą  rozs trzygającą  w  tej sp ra ­
wie rzeczą  j e s t ,— czy matka je s t  Polką,  czy 
N iem ką ; w  p ierw szym  w ypadku  dzieci m ó ­
wią po polsku, w  d ru g im —nie. W  tej chwi­
li w łaśnie wszystkie  tow arzystw a wyjednały  
sobie u władz tu te jszych zezwolenie na 
u trzym yw anie  nauczyciela języka polskiego, 
będzie on objeżdżał gminy i dzieci, m ówiące 
po polsku, będzie uczył czytać i pisać. — 
Poczucie odrębnośc i narodowej je s t ,  w ogole 
m ówiąc, bardzo s i l n e ; p rze jaw ia  się  ono 
choćby w  założeniu tylu tow arzystw  i każde 
liczy 100-300 członków) ; poczucie to róż­
n iczkuje  się czasem aż do odrębności p r o ­
wincjonalnej ; ztąd to w Dortmundzie są aż 
dw a  tow arzystw a, jedno  ma członków g łów ­
nie z ks ię s tw a ,  d rug ie  z P ru s  Zachodnich ; 
zresztą żyją te  tow arzys tw a  od czasu pow sta­
nia w spólnej kw es t j i  nauczyciela ję z y ę a 
polskiego, w  zgodzie i przyjaźni.  Rozum ie 
się, to poczucie odrębności narodowej nie 
wychodzi po za granice cichego, legalnego 
patrjo tyzm u, przytem polskość nie oddziela 
się tu od katolicyzmu, — ewangielik  je s t  
N iem cem, P olak  może być tylko katolikiem, 
—  b rak  ir.telligencji i n ienorm alne społeczne 
stosunki wywołało  te m ętne  poglądy. Ztąd 
ła tw o o trzym uje  rozgrzeszenie ogółu ten, 
k tó ry  się żeni z N iem ką-katoliczką ; w y p ad ­
ki żenienia się  z ew ang iehczkam i są  r z a d ­
kością ; zresztą w  ostatnich czasach mamy 
tu i panien  P o lek  znaczną ilość.

O żenieniu się słyszy się tu bardzo często 
gdyż tutejsza klasa robocza obecnie ma s to ­
sunkow o dość znośny dobrobyt,  a P o la c y — 
w iększy niż u nas w  k raju .  \V  lecie z w ę ­
zełkiem na plecach i łopatą w  rę k u  p r z e b y ­
w a  tu w ielu naszych rodaków  do robót 
z iem nych  (plantowanie to rów  i t. p.), na zi­
m ę w ra ca ją  oni do dom u. W iększość  stale 
tu zamieszkałych są w yrobn ikam i w  fabry­
kach, a przeważnie w  kopalniach w ęg la  ta k  
zw anym i schlepperami (pchają wózki z w ę ­
g lem  po sz y n a c h ) ; zarobek dzienny scłilep- 
p e ra  w ynosi dziennie od 2 1/2 do 3 m arek .  
W ie lu  nareszcie je s t  tu  rzem ieś ln ików , p ra ­
cujących w  fabrykach — kovvale, sz iusarze ,  
rym arze  i p rzew ażnie  hauer'zy  (w yrab ia ją  
w ę g ie l ) ; ci zarab ia ją  3 1/2-5 ink. dziennie. 
Dodać należy, że robotnik  Polak  ma znacz­
nie m nie jsze w ym agan ia ,  niż robotnik N ie­
miec, ztąd nasi rodacy mogą więcej « s z p a -  
ro w a ć * .  Ani byś  poznał tego czarnego g o r-



W O L N E  PO LSK IE SŁO W O 5

nika z oskardem w ręku i z lampką, jak on 
się elegancko wystroi w niedzielę, gdy z żo­
ną do kościoła idzie. Słyszałem o wielu, co 
dorobiwszy się tu pieniędzy, do księstwa 
wracali i ziemię sobie kupowali; rzadko się 
to jednak dzieje. Powszechnem jest za to 
wysyłanie pieniędzy rodzinom i krewnym 
swoim do kraju ; znam pewnego W estfal- 
czyka, wielkiego przyjaciela Polaków, któ- 
ry po dniu wypłaty godzinami jeszcze siedzi 
w biurze kopalni i listy pieniężne adresuje 
Polakom po niemiecku. Z zarobionego gro­
sza zaspakajają Polacy zaledwie najniezbę­
dniejsze potrzeby, resztę « szparują » ; po ■ 
trzebę prenumerowania pisma, kupienia 
książki odczuwa zaledwie mała część ; ITYa- 
rus Polski, pomimo że przekonaniom ogółu 
jak najzupełniej odpowiada, nie może dojść 
do 2 tysięcy przedpłacicieli. Mamy tu wpraw­
dzie w okolicy dwóch księgarzy, właściwie 
kramarzy, ci jednak mają i sprzedają jedy­
nie książki rlo nabożeństwa i książki histo­
ryczne », t. j . ,  różne historje o Ali-Babie, 
księżniczkach i rozbójnikach.

Nasuwa się teraz mimowoli pytanie, jaka 
jest przyszłość tutejszych wychodźców ? 
Przedewszystkiem ci, którzy żonaci są 
z Westfalkami, do kraju nie wrócą, a dzieci 
ich muszą się bezwarunkowo wynarodowić. 
Żonaci zaś z Polkami i nieżonaci oddaliby 
krajowi wielkie usługi, gdyby po kilku la­
tach pobytu w W estfalji, wracali do kraju ; 
pod względem fachowym i ogólnym skorzy­
stali om tutaj stosunkowo wiele i, wobec 
kulturnej w Księstwie i Prusiech walki, 
mogli by być dla nas potężną siłą. Niestety, 
myśl o powrocie do kraju daje się tu słyszeć 
bardzo rzadko — zaledwie w chwilach pod­
niecenia, wtedy radby każdy kości swoje za­
wieźć do kraju i obok ojców swoich położyć; 
po wytrzeźwieniu pokazuje się jasno, jak na 
dłoni, że tam miejsca nie znajdzie ; był on, 
dajmy na to, przed laty kowalem u jakiegoś 
obywatela ziemskiego w Księstwie, przyje­
chał tu, wykształcił się, jako kowal, nale­
życie, kuje podług rysunku, zarabia do 130 
mk. miesięczuie; czyż może on z rodziną, 
złożoną z pięciorga dzieci, wracać do oby­
watela, który resztkami goni, aby mu konie 
kuć i pługi reperować, a za to więcej niż 
nędzne otrzymywać wynagrodzenie? Podob­
nych wypadków znam bardzo wiele. Sądzę 
jednak, że gdyby tutejsi rzemieślnicy zaczę­
li wędrować do Królestwa i Śląska Górne­
go, gdzie przemysł wyżej stosunkowo stoi, 
przyczyniliby się wielce do podniesienia na­
szego przemysłu i równemi siłami potrafili 
by walczyć z napływową niemiecką roboczą 
ludnością. Fa.

P I 1 Z E G U D  P O L I T Y C Z N Y
W szy stk ie  dzienniki polityczne k reślą  

rzu t oka na politykę roku  ubiegłego, z a ­
znaczając w  nim  jeden m ianow icie f a k t : 
dem onstracyjne zbliżenie się republikań­
skiej F rancji do absolutystycznej Mo­
skw y. D em onstracja ta  przyczyniła się 
do u trzym ania nadal zbrojnego pokoju 
w  ten  sposób, że ochełznała tró jp rzy- 
m ierze, ku którem u przychylać się po­
częła Anglja. Trój przym ierze z A nglją 
w  rezerw ie zajęło ju ż  było stanow isko, 
z którego dowolnie mogło E uropą roz­
porządzać. Po dem onstracji kronsztackiej 
gabinet S t.-Ja m e ’ski p rzybrał napow rót

postawę w yczekującą, co na kontynencie 
sprowadziło zrów now ażenie sił i to spra­
w iło, że, z jednej strony spółka niemiec- 
ko-austrjacko-w łoska, z drugiej francu- 
sko-m oskiew ska patrzeć m uszą na siebie 
z uprzejm ością psów na łańcuchach. 
Szczerzenie zębów i w arczenie stanow i 
jedyne zadowolnienie, na jak ie  sobie te 
spółki pozw alać m ogą tak  długo, póki 
jednej z nich nie uda się w ynaleść jak ie­
goś podejścia, oddziaływ ającego na prze­
ciw ników  osłabiająco. Trój przym ierze 
w ynalazło tra k ta t handlow y, o którym  
pisaliśm y w  poprzednim  przegl. politycz­
nym , a który , ja k  się to w  publicystyce 
pokazuje, psuje k rew  szczególnie Mo­
skw ie.

Słow a powyższe charakteryzują w zu­
pełności sytuację polityczną, jak ą  w y­
tw orzyły  w ypadki roku ubiegłego. Cięży 
ona w szystkim  państw om , dotkniętym  
przytem  w ogóle niezadow alniąjąeym  
stanem  urodzajów . W szędzie w m niej­
szym lub w iększym  stopniu czuć się daje 
n iedostatek chleba i idąca za takowym  
drożyzna. N igdzie atoli niedostatek nie 
dosięga takich kolosalnych, jak  w Rossji, 
rozm iarów . O garnął on całe, w nętrze 
potw ornego carstw a i przejaw ia się po­
tw orn ie w e względzie tak m aterja lnym , 
jak  m oralnym . Za głodem idą choroby i 
śm iertelność. Poszły za nim  i choroby, 
stanow iące nieodłączne państw  sam o­
w ładnych atrybucje : oszustw a i złodziej­
stw a. Te ostatn ie Europę zdum iły i zgor­
szyły. Zgnilizna m oralna w ystąpiła przed 
n ią w e wspaniałości całej, dając jej po­
znać przew odnie społeczeństwa rossyj- 
skiego sfery, przechw alające się zdro­
w iem  i świeżością. N ajpoważniejsze ciała 
(duma —  rada m unicypalna— petersb u r­
ska), najpow ażniejsze w arstw y  (obywa­
telstw o ziem skie i kupiectwo rdzennie 
m oskiew skie), najpow ażniejsi urzędnicy 
(gubernatorow ie, m arszałkow ie) rzucili 
się na głód, jak  drapieżne ‘zw ierzęta na 
pastw ę się rzucają. Przechodzące przez 
ręce pow ag tych zapomogi w kieszeniach 
ich toną. Złodziei i oszustów  drobna jeno 
kom prom ituje się cząstka, zastępy bo­
w iem  czynownicze, pow ołane do orga­
nizow ania i n iesienia pomocy, m ądry 
car oddał pod dowództwo m ądrego care­
w icza, oskrzydlonego przez tak ie  figury, 
jak  osław iony m inister sp raw  w ew nę­
trznych p. Durnow o, osławiony proku- 
ro tor Synodu p. Pobiedonoscew  i k iero ­
w nik  policti politycznej p. Plewe. Ci 
trzej panow ie, przy pomocy czterech in ­
nych (m inister dw oru, m in ister dom en i 
dwóch gienerałów ) składają głów ny ko­
m itet ra tunkow y, bez w iedzy i woli k tó ­
rego nic się dziać nie m o że ; wydelegował 
on podkom itet, m ający zając się zebraniem  
dat i wiadom ości o okolicach głodem  do­
tkniętych, jakoteż o liczbie głodnych i 
w  tym  celu w zyw a różne osoby, żądając 
od nich informacyj i w yjaśnień. P rzy ­
znać należy, że doradcę carew icza w  porę 
na  ten  pomysł w padli. Zanim  podkom itet 
dokona głodowej statystyki, głodnych 
tym czasem  śm ierć zabierze. Popiera to po­
danie naszego korespondenta pe tersb u r­

skiego, na  k tó res ię ju ż  po raz trzeci powo­
łujem y (1). T łum aczy ono i w yjaśnia poli­
tykę głodow ą rządu, m ieniącego się oj­
cow skim . «Ubóstwiany m onarcha », sam  
odżyw iając się należycie, modli się chyba 
za zbawienie dusz w iernych poddanych 
swoich, m ających się do lepszego św iata 
przenieść przy pomocy śm ierci z głodu. 
M odlitwa tak a  m ogłaby o obłęd przy­
praw ić śm ierteln ika zw yczajnego, ale 
nie m onarchę, « ubóstw ianego » zw łasz­
cza, którego od obłędu broni egoizm bez­
denny. Czy też kiedy naród rossyjski 
p rzejrzy  i m onarchów  swoich w należy- 
tem obaczy św ietle?

Z racji głodu, policja w  Rossji rozwi 
nęła czynność gorączkową, uganiając się 
nie za złodziejami i oszustam i, okrada­
jącymi kasy zapom ogow e i speku lu ją­
cymi na  żołądki kurczące się z b raku  
pożyw ienia, ale za n ih ilis tam ii spiskow ­
cam i. T elegram y roznoszą wiadomości
0 aresztow aniach, rew izjach i odkryciach 
w ażnych dokum entów  i zam achów, do­
konyw anych tu  i ówdzie. A resztow ania
1 rew izje w rzeczy sam ej m ają m iejsce; 
nie ominęły one, rzecz prosta, i W a r ­
szaw y ; lecz rozm iary  ich nie są tak  
w ielkie, ja k  telegram y głoszą, doniosłość 
zaś —  żadna, czynią się bowiem  na chy­
bił trafił i dotykają w  ogóle ludzi Bogu 
ducha w innych. W  W arszaw ie , z pew ­
nego w iem y o tem  źródła, policja nic 
nie w ytropiła i nic w ytropić nie m ogła. 
A larm y, przez n iektóre z galicyjskich 
dzienników  szerzone, sensu nie m ają. 
Dzienniki rzeczone zasłaniają się socja­
lizm em , dla straszen iaop in ji publicznej. 
Socjalizm em  zasłania się rów nież poli­
cja rossyjska, dla neutra lizow ania bu ­
dzącego się poczucia patrjotycznego 
w  obec rocznic rozbiorow ych, k tóre ją  
trw ożą tak  sam o, jak  w  roku przeszłym  
trw ożyło zbliżanie się rocznicy 3 m aja. 
Z tego pow odu za zupełnie zbyteczną i 
n ie na  sw ojem  m iejscu uw ażam y słabo 
w y m otyw ow aną opozycję przeciw ko ża­
łobie narodow ej, z jak ą  w ystąpiły  dzien­
niki galicyjskie, poznańskie i obyw a­
telstw o m iasta Lwowa. Podobna opozy­
cja zam anifestow ała się była i przed 
obchodem 3go m aja : w  co się ona obró­
ciła ? Obchód w  samej W arszaw ie  się 
odbył, ducha patrjotycznego pokrzepił, 
ściągnął plagi na grzbiety k ilku  dyplo- 
m atyzujących redaktorów  i w yw ołał 
fulm inujący przeciw ko dem okracji pam - 
fłet ze strony herszta  stańczykierji gali­
cyjskiej. W szy stk o  to razem  wzięte 
wyszło nam  nie na szkodę, ale na  ko ­
rzyść pod tym  bodaj względem , że d o ­
konało przew ietrzenia w  zaduszę, jak ą  
sp raw ia  niewola do spółki ze stańczy­
kam i i telim eńczykam i. Nic innego, jeno 
ten hygieniczny środek, zastosow any do 
społeczności, duszącej się w  w ięzieniu, 
w  jak ie  zm ienioną została P o lska cała , 
je s t korzyścią niem ałą. Korzyści podob­
nej spodziaw am y się po obchodach rocz-

(i) O głoszona w  nrze poprzednim  « W . P. S ło w a *  
k o respondenc ja  z P e te rsb u rg a  m usiała być, z pow odu  
n aw ału  m a te rja łó w , d w u k ro tn ie  do następnego  od ­
k ład an ą  n u m eru . (Przyp. R ed.)
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nic żałobnych, jeżeli takowym nie prze­
szkodzą połączone usiłowania Polaków 
z pochodzenia z Polakami trwożliwością 
zarażonymi i w niej mądrość .stanu 
upatrującymi. Trwożliwośc jest zawsze 
szkodliwą, w  polityce najszkodliwszą,— 
w naszem położeniu prowadzi ogół do 
nawyku do obroży. W ejścia na tę po­
chyłość' wystrzegać się winniśmy, jak  
ognia.

Cóż jeszcze pozostaje do zaznaczenia 
z polityki roku ubiegłego ? Nic już chy­
ba. Zanotujemy więc faktów kilka, które 
zainteresowały pubłicystykę w czasach 
ostatnich.

Puszczonym został w  zapomnienie 
zakaz odzywania się po polsku w Króle­
stwie na kolei i w bufetach. Za zakaz ów 
oberżandarm grł Szebeka natarł uszów 
grłowi Brok, generał Brok grłowi Frie- 
deriks ; tym się jednak skrupiło, zmełło 
się zaś adjutantowi tego ostatniego, 
który akt ów zredagow ał: za zbytek 
gorliwości pozbawiono biedaka adjutan- 
tury : zesłano go do Mławy—za genera­
łów zapłacił porucznik.

Hr. Taafe, celem wygodniejszego sie­
dzenia na kilku na raz stołkach, dogo­
dził lewicy niemieckiej w  Reichsracie 
wiedeńskim, mianując jej członka, hr. 
Kuenburg, m inistrem  bez teki, — dogo­
dził oraz Kołu polskiemu, mianując dra 
Bielińskiego szefem państwowych dróg 
żelaznych.

Nieporozumienie pomiędzy Francją a 
Bólgarją weszło na drogę, rokującą za- 
dowolnienie obustronne, śmierć kedywa 
nie zapowiada powikłań dyplomatycz­
nych. Niepokoje w państwie Marokań- 
skiem ściągają na siebte uwagę, lecz są 
zadaniem dnia jutrzejszego. Rozwiąza­
nie dwóch parlamentów, węgierskiego 
i rumuńskiego , świadcząc o trudności 
porozumiewania się rządzących z rządzo­
nymi, żadnych ważniejszych nie pociąg­
nie za sobą następstw.

Zaznaczymy w końcu stratę wielką, 
jaką poniosła Anglja przez śmierć sir 
W illiama W hite , ambasadora w Kon­
stantynopolu, jednego z najzdolniejszych 
dyplomatów, któremu szczególnie znane 
były stosunki polskie, zajmował bowiem 
ongi stanowisko konsula generalnego 
w W arszawie, był żonaty z Polką, panną 
Kędzior z Gdańska i posiadał własność 
ziemską w Lubelskiem.

UOZMAITOŚCI
—  M uzeum rapperswylskie. — W  n u m e ­

rze  z dnia 25 grudn ia  r. z. w y d aw an y  w  Rzy- 
mie dziennik t I ta l ie  zamieścił obszerny a r ­
tykuł o Muzeum polskiem w Rappersw ylu  
i o je g o  znaczeniu. Autor  z głębszem rozu­
mieniem politycznego naszego położenia 
w ykazu je ,  dla czego Muzeum, zaw ierające  
tyle cennych pamiątek, nie w je d n e m  z pol­
skich miast,  lecz na obczyźnie, w  wolnej 
ziemi H e lw e tó w  założone zostało. Pogląd  
ten cudzoziemca m ógłby  być pouczającym 
dla tych z pośród P olaków  naw et, na szczę­
ście bardzo nielicznych, k tórzy ja w n ie  przed

kilku laty jeszcze oświadczali się przeciw  
istnieniu ow ego Muzeum, a za p rzen iesie­
niem zbiorów  do Galicji.

*

* *
=  Polka wstydząca się p rzyzn a w a ć  do na­

rodowości polskiej. — Pod takim  to podpi­
sem profesor Gasztow tl o trzym uje  od kilku 
lat wycinki z gazet różnych k ra jó w ,  w k tó ­
rych zamieszczone są w iadom ości nieprzy- 
noszące chluby Polakom. Prof. Gasztow.t 
oświadcza, że redaktorem  żadnej gazety nie 
je s t  i życzyłby sobie, aby go uwolniono od 
tej nieproszonej korespondencji .  Jeżeli ta 
• bezw stydna p o lk a » taką już  ma niechęć 
do P o laków  i upodobanie w w yszuk iw an iu  
skandalicznych wiadom ości o P o lakach , to 
lepiej ;by uczyniła, posełając ow e wycinki 
z gazet redak to rom  pism takich  ja k  K raj 
pe tersbursk i ,  — a tam nietylko że chętnie 
p rzyjm ą podobne w iadom ości,  ale jeszcze 
sowicie za nie będzie w ynadgrodzoną ,  jeżeli 
już  zkądinąd w ynadgrodzoną  nie je s t . . .

*
*  *

— P . A n to n i Chudziński. —  Człowiek na­
zwisko to noszący, je s t  okazem  osobliwym 
w iernopoddaństw a p rusk iego .  Pełni on 
funkcję nauczyciela g im nazjalnego w  P r u ­
sach zachodnich i puszcza w  św ia t  b roszury  
polityczne. W y d a ł  je d n ą  p. I. « K w estja  
polska w  P ru s ie c h * .  Gbecnie wystąp ił  
z d rugą  p. t. : « Nasza polityka ». Ta ostat­
nia j e s t  dalszym ciągiem pierwszej i ro z ­
w ija  temat « rozumnej » polityki,  liczącej 
się z danemi. Na poparcie sw ego rozum o­
wania tw ierdzi on, w b re w  oczewistej p ra w ­
dzie, że « więcej niż w  innem pańs tw ie  daną 
je s t  Polakom w zaborze p rusk im  możność 
zachowania swej odrębności narodowej (!) 
a zarazem uczciwego pojednania się z istnie- 
jącemi stosunkami. » Zdaniem jego ,  interes 
P o laków  sam ych nakazuje  im to czynić, 
gdyż uw aża 011 za najw iększą  iluzję, jeżeli 
k toś marzy z Po laków  o podobnem o d r o ­
dzeniu politycznem, jak iego  dożyli Bólgarzy 
i Czesi, albowiem  « b rak  Polakom  tych w a ­
runków , u trw ala jących  szczęście wolnego 
i niezależnego społeczeństwa », a więc nie 
pozostaje nam nic innego, j a k  tylko : — 
« P o jedna jm y  się z rzeczyw is tością  na pod­
staw ie bezw arunkow ej przynależności n a ­
szej do państw a p rusk iego  i szukajm y dróg 
porozumienia się z rządem p rusk im . » — 
Ten  mąż nie obwija przynajm nie j rzeczy 
w  baw ełnę.

*

*  *

— M iłosierdzie n iem iłosierdne. —- Głód 
w  Ross ji  obecnie panujący  — czyjegoż serca 
nie po ruszy?  Boleścią p rzejm ują dochodzące 
7. dotkniętych tą k lęską gu b ern j i  w iadom o­
ści o cierpieniach, ja k ich  n ieszczęśliwa lud­
ność doznaje, boleścią tein większą, gdy 
w iadom o w  czyich rękach  spoczywa s t a r a ­
nie się o um niejszenie rozm iarów  klęski. 
Ludzie z g łodu mrą, — czynow uicy kradną  
i w y s tę p u ją  z projektami, z których jeden  
tyczy się  Polski. G enera ł  Hurko rozesłał do 
guberna to rów  w  Królestw ie zapytanie : czy 
by  nie mogli w ynaleść robót,  dla k tó rych  
by można robotników z głębi Rossji  s p r o ­
w ad z ać ?  Na zapytanie to odpowiedzia ł g u ­
berna tor  w arszaw sk i.  Zażądał on 300 r o ­
botn ików . Mają być dla nich koszta p r z e ­
ja zd u  koleją żelazną zm niejszone o 75 “/»• 
Robotnicy moskiewscy będą się ży wili kosz­
tem robotników m ie jscow ych, których Brak 
roboty do nędzy przyprowadza ,  i obok tego 
będą szerzyli dem oralizację . P ro je k t  ten je s t  
obosieczny, mając na  celu i p rzekarm ienie  
Moskali i russy likację .  N ow . W remia  o d ­

zyw a się o tem żywieniu  robotników m o­
skiewskich kosztem robotników  polskich 
z wielkiemi pochw ałam i.

*
*  *

=  K obiety lekarki. — Ośm studentek, s tu -  
d ju jących  w  Sztockholmie medycynę, zdato 
egzam en na stopień doktora, z tych w szys t­
kie postanowiły  p rak tykow ać po wsiach lub 
małych m iasteczkach. Zawiązana w  N iem ­
czech « Liga P racy  kobiet» zebrała  się 
w  Erfurcie  na narady  nad  środkami o tw o ­
rzenia kobietom niemieckim zawodu le k a r ­
skiego, który  z natury  rzeczy nie powinien 
być dla nich zamkniętym na tej zasadzie, że 
kobieta, jako  lekarka kobiet i dzieci, może 
społeczeństwu wielkie oddawać usługi.  
Poduiesionem  też zostało znaczenie kobiet 
lekarek po wsiach. W  W ied n iu ,  w czasie 
obrad izby nad budżetem szkolnym, je d e n  
z deputow anych  zabrał głos w sp raw ie  urzą­
dzenia dla kobiet szkół wyższych, co w  obec 
dzisiejszych s tosunków życia je s t  obow iąz­
kiem państw a. Mówca w ykazał ja k  p rze ­
wyższającą  je s t  liczba kobiet nad m ężczy­
znami, zkąd wynika konieczność z ich s t ro ­
ny zuoezpieczenia sobie losu samoistnie. 
Na przedmieściu  w iedeńskiem  W ideń  trzy 
czw arte  kobiet nie może o zamążpójściu 
myśleć, w  całej zaś Austrji p rzewyżka k o -  
b ie tnad  mężczyznami wynosi cyfrę 1.500.000 
głów.

*

*  ¥

=  P olicyjne  spraw ki. — W e  Lw owie 
kilku s tuden tów  zwołało zg rom adzenie  po­
ufne, celem naradzenia się pomiędzj kole­
gam i nad sp raw ą  kong resu  s tudenckiego . 
Zgrom adzenie odbyć się miało w w ypoży­
czonym na ten cel lokalu Czytelni naukowej 
przy placu Smolki, 5. P rzybyło  s tuden tów  
około 100 1 kilku zaproszonych gości. Po li­
cja w  liczbie 11 żołnierzy i 3 rew izorów  
wkroczyła pod przewodnictw em  kom isarza 
Bleima i po dokonanej rew iz ji  zaproszeń 
nie dozwoliła na odbycie się zebrania, tw ie r­
dząc, że nie w szystk ie  zaproszenia jedną  są 
pisane ręką. Zgrom adzenie zw oływało  czte­
rech, karty  w ięc  pisane być musiały  cztere­
m a rękam i.  Mimo uczynienie zadość p ra ­
w u 1 mimo pro testu  gospodarzy , karty  
zaproszeń skontiskow ano 1 zgrom adzonym  
roze jść  się kazano. In teresowani donieśli 
o za jśc iu  posłowi P erners to rfe row i,  p rosząc 
go o in terw encję .

*

*  *

=  Bibljo leka. — W  roku  p rzysz łym  w y­
budow any  będzie w W a rsz a w ie  now ygm ach 
p ię trow y na pomieszczenie bibljoteki p u ­
blicznej,  znajdującej się przy un iw ersy tecie .  
B udynek  przedzielony będzie b randm urem  
na dw ie  połowy, z których je d n ę  z a jm ą :  
s a la  dla publiczności, trzy czytelnie o d ­
dzielne (dla studentów , profesorów  i p u ­
bliczności), fajczarnia i kancelar ja  b ib l jo -  
teki na p ię trze; d rugą  z a ś :  księgozbiór, 
gdzie w szystk ie  urządzenia, szafy 1 podłogi 
będą żelazne. Kosztorys obliczono na  400 
tysięcy rsr .

♦
*  *

=  Jubileusz. — W  W o lk o w ie  pod L w o ­
wem obchodzonym był p ięćdziesiądetni j u ­
bileusz kap łaństwa księdza F ranciszka  Iw a­
nickiego, który, r. 1831, bił s ię  w  szeregach 
polskich a w  r. 1863 był kapelanem  w  sze­
regach  powstańczych. Odznacza się on 
przymiotami p raw dziw ie  postępowego o b y ­
watela patrjo ty .  Na obchodzie obecni p a -  
rałianie złożyli 2 0 0  złr. na prem ie  d la ucz­
niów szkół jego  parafii .
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W y d z i a ł  W y k o n a w c z y
Z W I Ą Z K U  W Y C H O D Ź  TWA.  P O L S K I E G O  

do
Ogółu Z w iązkow ych .

O byw atele ,
P o  w ielu  latach prac p rzyg o to w a w czych  

około  zrozumienia s ię  w za jem n ego ,  około  
ześrodkow ania  s i ł  polskich, ginących w o d ­
osobnieniu bez k orzyści dla kraju, s'a:ięła 
organizacja w ych o d źtw a ,  która będzie n o ­
w y m  czynnik iem  w ż y c i u  narodu. D o n io ­
s ło ść  jej i znaczenie p rzysz łość  o k r e ś l i ; — 
rację bytu teraźniejszość codzień siln iej  
stw ierdza . Życie narodow e coraz to szyb -  
szem  uderza tętnem ; w ych od źtw o , o ile 
rodzinnych nie zerw ało  o g n iw ,  dostraja się 
do tonu i do spólnej skarbnicy znosi n ie w y ­
g as łe  w  ucisku narodow e uczucia , przebylą  
szko łę  w o ln ośc i ,  m yśl niezależną od party­
kularnych po g ląd ów  i w z g lę d ó w .

R ów n ie  w zn ios ły ,  jak trudny, stoi przed  
nami cel. P od ję l iśm y  go z wiarą, p ro w a d ź­
m y z s i ł ą , — bo krajowi rąk do pracy p o ­
trzeba, bo w  łonie ujarzm ionego narodu  
żadna jednostka  nie ma pozostać bezczynną, 
żadna cząstka zb iorow ośc i  iść na marne nie 
m oże.

Służba narodow a je s t  obow iązk iem  w y -  
chońźtw a, gdyż  nie po to jedn i ocaleli z roz­
bicia, drudzy szukają na obczyźnie sw o b o d y  
i św ia t ła ,  żeby, P o lsk ę  w łasn em u  jej pozo­
staw iając  lo so w i ,  zamknąć się  w  c iasnych  
ramach osob istych  spraw  i w id ok ó w . P ie r w ­
si w zię li  ze  sobą narodow e sztandary, na 
których n iepodleg łość  n a p is a n a ; drudzy  
t łum ione w  kraju pragnienie w y zw o len ia  
ojczyzny z pod obcej przem ocy w  piersiach  
sw o ich  w ynieś l i .  Zwrócić  je  krajow i, o czy sz ­
czone tchnieniem w oln ośc i ,  uszlachetnione  
pracą i p ośw ięcen iem , je s t  obow iązk iem  
w y ch od źtw a .  Służba narodowa jes t  tein s a ­
m em  jeg o  praw em  ob yw a te lsk iem , którego  
zrzekać mu się  nie wolno.

Od skrom nych początków  rozpoczynam y  
pracę. Siłą okoliczności postaw ien i na s ta ­
n o w isk u  zaufania w spó łob yw ate l i ,  w id z im y  
s ię  cząstką całośc i,  która jedna zdolną jest  
sprostać zadaniu. W y d z ia ł ,  jako instytucja  
w y k ou aw cza ,  m oże o w łasn ych  siłach sp e ł­
niać do p e w n eg o  tylko stopnia s w ą  organ i­
zacyjną pow inność . Szersze  j e g o  atrybucje, 
rozw in ięc ie  należyte zadań i ce ló w  w ych od ź­
tw a ,  w ym ag ają  czynnego  spóldziałania setek  
g łó w  i setek rąk. K a żd eT ow arzystw o , każda 
Grupa, każda jed n os tk a  w  skład Związku  
w ch od zą ca  w in na  się  przejąć w ie lk ośc ią  
zb io row ego  pow ołania , znosić  do sp ó inego  
Ogniska sw ą  in icjatyw ę, sw ą  en erg ję ,  s w e  
środki, dzieląc z nami brzem ie o d p o w ie ­
dzialności i brzemie działalności organiza­
cyjnej .  W te d y  instytucja naczelna Związku,  
nie  w yosobniona  z ca łości ,  będzie  inogta 
przekazać s w y m  następcom g o to w e  pole do 
szerszeg o  rozw oju  działań Związku, będzie  
m og ła  przysposobić zwarty i zespolony  s z e ­
r e g  do ich podjęcia.

Do pracy zbiorowej w z y w a m y  W a s ,  R o ­
dacy, do tej z utęsknien iem  oczekiwanej  
pracy, która ducha podnosi, charakter krze­
pi,  w iarę  w  przyszłość  P o lsk i  w zm acnia .  
N iech  w  niej s ię  rozpłyną niechęci,  prywaty  
i rozdźw ięk i,  bo to co nas różnić może 111-  
czem  je s t  w porów naniu  z tein, co nas z s o ­
bą łączy. Miłość ojczyzny, zdobyw anie  P o l ­
sk i w o ln ej ,  znanej nam tylko z podań  
o przesz łośc i i z  marzeń o przyszłośc i ,  praca

nad ludem i dla ludu : — to są nasze o g n i ­
w a 1, nasz cel i nasze zb a w ien ie  !

G en ew a  d. 5 stycznia  1892 r.
Zygmunt B a lick i,  prezes.
Józef  Słończewslci, sekretarz.
Hipolit Tchórzewski, skarbnik.

Adres : M. Z. B a lick i, ch em in  du V ieu x -  
P o n t ,  Cios B a rb ey , G enhve (Suisse).

*
*  «

RSe/ olucja, tycząca s ię  ża łoby, uchw alona  
d. 26 grudnia 1891 r. na zjeździe  em ig ra -  
cyjnym  w  G enew ie .
Zjazd d e legatów  Związku W y c h o d ź tw i  

P o lsk ie g o ,  jak o też  biorący w  nim udział  
cz łonkow ie  T o w a rz y s tw  em igracyjnych i 
obecni P o la cy ,  w  kw estj i  poruszonej przez  
opinję publiczną w  kraju żałoby narodowej  
w  rocznice zapoczątkow anych  przez k o n fe ­
derację targow icką  d w ó ch  ostatnich rozbio­
rów  P olsk i,  ośw iadczają  s ię  za żalobnem  
rocznic rzeczonych obchodzeniu. Go się  ty ­
czy formy, w  jakiej się żałoba ma w yrazić ,  
w e  w zg lęd z ie  tym zastosują  s ię  do p o s ta ­
n ow ien ia ,  jakie  będzie p ow ziętem  w  kraju,  
w yrażając  ze strony sw o je j  życzenie,  ażeby  
ofiarność publiczna, która z żałoby w y n ik ­
nie, poszła  na rzecz Skarbu N arodow ego .

*
*  *

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  P o l s k i e g o  
w e  F r a n c j i  zaprasza R od ak ów  na uroczysty  
obchód 29ej rocznicy  P ow stan ia  N aro d o w e­
g o  w  1863 r. Obchód ten odbędzie s ię  pod 
przew odn ictw em  p ułkow nika  Józefa G ałę-  
z o w s k ie g o ,  w  sobotę, d. 23 stycznia , w  sali 
T o w . G eograficznego (184, boulevard Saint-  
Germain). Początek o godz. 8 i pół w ie c z o ­
rem. — Zarząd sp od ziew a  się ,  że  R odacy  
l icznie  s ię  zgromadzą, by w spólnie  uczcić  
tę ważną rocznicę, w  której p ow sta jący  na­
ród og łos i ł  « w szystk ich  s y n ó w  P o lsk i ,  bez  
różnicy w iary  i rodu, pochodzenia i stanu,  
w oln ym i i rów nym i obyw atelam i kraju . »

*

*  *

T o w arzystw o  S tu d en tó w  P o laków  u S p ó j -  
n ia » urządza d oroczne sw o je  przedstawienie  
w  dniu 27 lutego b. r. Z pow odu ża łoby  n a ­
rodow ej jaka nasz kraj w  roku bieżącym  
okryw a, Bal m iejsca  mieć nie będzie, zastąpi 
go  K on cer t ,  urządzony przy ła sk aw ym  
w sp ółud zia le  artystek i a rtystów  rodaków.  

*
*  *

Na Muzeum w  R ap p ersw yl ob. Jerzm a­
now ski z N ew -Y o rk u  przysłał przekaz na 
1.624 fr., a z tych 624 ze składek na rok  
bieżący zebranych i w kładka ob. Jerzm a­
n o w sk ieg o  osobista  fr. 1.000 na r. 1892.

*
*  *

SPRAWOZDANIE TOW. « BR AT N IA  POM O C»  
za  m iesiąc grudzień  1 8 9 1  r .

Wpływy gotówkę 
o) Składki jednorazowe : PP. Taljatiski Albert 

fr. 20, br. de Lenval fr. 100, X . Witkowski fr. 30, 
Gałęzowski Leopold fr. 20.

b) Składki roczne: PP. Dr. Michałowski fr. 20, 
Xiądz Witkowski fr. 20.

c) Składki półroczne : PP. Stępiński fr. S, Kar­
wowski St. fr. 6,

d) Składki kwartalne: P. Kotnowski fr. S.
e) Za pośrednictwem p. Tąszewskiego pani B. 

fr. 300, za pośrednictwem p. Kustejko fr. 40.
/') Pozostałość od summy wniesionej do Kassy 

Oszczędności cent. 15.
Razem fr. 866 c. 15.

Wydatki w  ciągu grudnia 1891 w yniosły:
a) Zapomogi pieniężne otrzymali : K, na podróż 

w  celu otrzymania zajęcia fr. 6, P. na opłacenie 
mieszkania fr. 10, F. na kupienie stołu do maszyny

do szycia fr. 12., S. na opłacenie mieszkania fr. 5, 
<J. na wykupienie bielizny wyjeżdżając do kraju 
fr. 5, N. na kupienie narzędzi pracy fr. 8.

Razem na zapomogi . . . fr. 43.
b) Wynajęcie lokalu na noclegi fr. 104.
c) Obiady w restauracji Kocha fr. 23 c. 59
d)  B onydoFourn.Economiques fr. 180.
e) Koszta pocztowe fr. 10.
f) Na kapitał rezerwowy stosow nie do Statutów  

wniesione zostało fr. 81.
g ) Wydrukowanie sprawozdania półrocznego 

z działalności Tow. «Bratnia Pomoc» fr. 25.
h) Papier listowy z nagłówkiem francuskim fr. 4 , 

. i) Na gwiazdkę dla listonosza złożone u gospo­
darza Czytelni fr. 2.

Razem . . . fr. 412 c 50
Siarę odzież, bieliznę, obuwie n a d esła li: P P . 

Jan Nazarkiewicz, prof. Wałęcki, Helena Górska, 
St. Kraków, p. X ., Natalja Andriolli.

Dyżurów odbyło się w ciągu miesiąca grudnia 
12, w czasie których zgłosiło się osób 215. Wyda­
no bonów do Fourn. Economiques 1740. Znaczków 
na noclegi 193. W odzież zaopatrzono osób 16. 
Biletów1 do dispensaire i .  Zajęcie dostała 1 osoba.

Dyżury odbywają się trzy -razy tygodniow o: 
we wtorki czwartki i soboty od godz. 4tej do Gej.

Adres Tow. «Bratnia Pom oc», rue de 1’Arbre- 
Sec, 46, Paris.

Adres K asjera: Faubourg Poissoniere, 102. 
P rze w o d n ic zą c y : K a s je r : S ek re ta rz  :

L .  D y g a t  J a n i n a  K r a k ó w  W ł . G r a b s k ^

Tow. « Bratnia Pomoc » udziela wsparcie i po­
m oc wszystkim zgłaszającym się w tym celu roda­
kom. Wszelkie bliższe wiadom ości, dotyczące To- 
warz. « Bratnia Pomoc » i jego działalności^ Zarząd 
udziela listownie lub w godzinach dyżurowych 
w biurze Tstwa.

BIBLIO GRAF IC ZNE Z A P I S K I

H o e n e  W r o ń s k i . —  « R eform a absolutna  
p rze to  ostateczna w iedzy  lu d zk ie j {w y ją tek ) .*  
Pod tytułem tym wielbiciel w ie lk ieg o  ma­
tematyka i oryginalnego  m yślic ie la ,  czc i­
godny p. L. N i e łźw ieck i ,  w yda ł w  drukarni 
A. Reiffa w  Paryżu część  prac H. W roń ­
sk iego ,  jako « Oddział d r u g i», za tytu łow any  
sp ec ja ln ie :  « Reforma filozofii jako posady  
dopełnienia religii —  część  p ie r w s z a .» C zęść  
ta zaw iera  list W r o ń sk iego ,  d a tow any  z P a ­
ryża, Stycz- ń r. 1827, do « P rzenajzw ierzch -  
niejszego  wiarorządcy L eona X I I » (papieża). 
W  liście tym reformator matematyki i twór­
ca idei m essjan izm u w yk ład a  z punktu filo­
zoficznego g ło w ie  kościoła  teorję * dokona­
nia osta tecznego  r e l i g i i . » W e d łu g  niego  
dokonanie o w o  spe łn i s ię  za pomocą sk o ja ­
rzenia s ię  p aństw a  z k ośc io łem  w  « unji  
absolutnej ». P ań stw o  stanow i s tow a rzysze ­
nie jur isd ikcyjne ,  czyli p r a w o r z e c z n e ; k o ­
śció ł s tanow i s tow arzyszen ie  etyczne, czyli  
ob ycza jow e . Messjanizm zleje  j e  w  unję  
absolutną, do urzeczyw istn ien ia  której p o -  
w o łan em i są, jako państwo, cesarstw o  ros-  
sy jsk ie ,  jako k ośc ió ł ,  kośció ł katolicki. 
U czony autor ty.ch, co by w  to n ieuw ierzyłi,  
n azyw a z góry  o s ia m i; tych zaś, co by m il­
czeniem  w y w o d y  j e g o  filozoficzne pok ry­
w a l i , mianuje oszustam i fi lozoficznymi. 
Mimo to —  chociażby duch W ro ń sk ieg o  
jed n o  z tych mian niepochlebnych do nas 
miał za sto sow a ć  — ośm ielam y się  tego być  
zdania, że  s ław a  matematyka i zas łu g i jeg o  
n ajm niejszego  by nie p on ios ły  uszczerbku,  
gdyby  się  był w  m essjanizm  nie w d a w a l i  
« unji absolutnej » nie przepow iadał.  —  Przy  
końcu tomu, w « D o d a t k u » ,  znajduje się,  
po sp is ie  drukow anych dzieł W ro ń sk ie g o ’ 
skreślona przez sz. w y d a w c ę  krótka b io-  
grafja je g o ,  z dołączeniem kilku listów,  
jak ie  zam ienił z L agrange’em i Lacroix ,  
członkami Instytutu, któremu r. 1810 z łoży ł
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s w o ją :  « P ie rw szą  zasadę metod a lg o ry t ­
micznych. * Dodamy, że u nas s tu d jo w a -  
n iem W rońsk iego ,  jako  m atem atyka ,  z a j ­
m uje  się, z w ielkim dla nauki pożytkiem, 
p. S. Dickstein.

W drukarni polskiej A. Reiffa w Paryżu, 3, rue 
du Four, sę do nabycia następujące dzieła :

M a lo w n ic z y  o p is  P o l s k i  czyli Geografia 
Ojczystego K raju, ułożył Józef Chociszewski. Po­
znań, nakładem K. Kozłowskiego, 1891. — Wyda­
wnictwo to zawiera 352 str. na pięknym papierze, 
4 mapki i 90 pięknie wykonanych rycin.

Cena za egzemplarz oprawny fr. 4.

PO DRĘCZN IK  GEOGRAFII O JC ZY STEJ
ułożony przez Józefa Chociszewskiego. Nakładem 

K. Kozłowskiego, Poznań, 1891.
Cena za egzemplarz fr. 2.

« ALRU.M WOJSKA POLSKIEGO » 
wydanie tanie i popularne pod nazwa :

W o jsk o  p o lsk ie  z r. 183 1 .
Wydanie III. — Cena za egzemplarz fr. 4.

Dziełko niniejsze wydanem jest we formacie ma­
łym in 4-to. Zawiera ono kilkadziesiąt stronnic 
tekstu i 10 dużych tablic (podwójnie złożonych) 
wykonanych w pięknych drzeworytach. — Oto spis 
tytułów zawartych w dziełku: Krótki poględ na 
wojsko polskie od najdawniejszych czasów aż do r .  
1815. — Wojsko polskie od 1815 do 1830 ro k u .— 
Wybuch powstania w dniu 29 listopada 1830 r. — 
Krótki rys działań wojskowych powstania 1831 r. 
— Bitwy pod Stoczkiem, Dobrem, Grochowem, 
W awrem, Wielkim Dębem, Iganiami i Ostrołękę.— 
Piękne przykłady męstwa i poświęcenia. — Pieśni 
i wiersze. Opis mundurów wojska polskiego. Co 
się tyczy tablic, stanowiących tu  rzecz głównę, to 
sę one wykonane w drzeworytach formatu 20X25 
centymetrów, sztychowanych w Paryżu na własno­
ręcznych rysunkach znanego rysownika, p. Motte- 
go. — Artysta w 10 tych obrazach przedstawił 
czterdzieści kilka postaci z wojsk 1831 r ., przybra­
nych w najwybitniejsze i najwięcej malownicza 
m undury armii regularnej i ochotniczych półków.

Cena za kolorowany egzemplarz kompletny wy­
nosi razem z tekę 50 fr.

« ZARYS DZIEJÓW P o lsk i p orozb iorow ej» ,
z dodaniem najważniejszych wiadomości z litera­
tury i geografii polskiej, z licznemi rycinami i z ko- 
lorowę mapę Polski. — Nakład K. Kozłowskiego. 

Cena za egzemplarz fr. 2.

BITWY I POTYCZKI stoczone przez wojsko 
polskie w r . 1831, — zestawił E. Calier porzę- 
dkiem chronologicznym podług jenerała L. Mie­
rosławskiego, S. Barrykowskiego i źródeł współ­
czesnych. Wydał Karol Kozłowski.

Dzieło to jest niejako uzupełnieniem « Albumu 
wojska polskiego z 1831 r. ». Pracy tej podjęł się 
p. E Callier i wykonał ję  z wielkę sumiennościę. 
Autor wprowadził do dzieła lego nowszę term ino­
logię wojskowę, z którę czytelnik, chociażby mu 
była obcę, łatwo się oswoi, tak że każdy przy po­
mocy dołęczonej mapy teatru wojny bez trudności 
orjentować się może.

Cena za egzemplarz dla emigracji z przesyłkę 
4 fr. 59 cent.

Za nadesłaniem należności przez Mąndat-Poste 
na jedno lub więcej z zamówionych dzieł do d ra ­
kam i A. Reilfa, w Paryżu pod wyżej wymienionym 
adresem, sz. zamówcy otrzymuję takowe odwrot- 
nę pocztę.

NEKROLOGJA

SYLW ESTER STANIEWICZ
Urodzony w  Jeziorajcach, w  w o jew ó ­

dztwie wileńskiem, 13 g ru d n ia  1808 r.. 
zm arł w  Ouarivlle 8 go stycznia 1892. 
Oficer 2-go pólku s trzelców podczas 
pow stan ia  lis topadowego, członek Tow . 
D emokratycznego. W  1839 r.  otrzymał 
w  uniwersytecie w Poit ie rs  stopień B a-  
chelierenD roit. W 1846 był em isarjuszem  
do Galicyi, 1848 bronił K rakow a p rze ­
ciw  zajęciu przez A ustr jaków , w 1870 
roku . podczas całego oblężenia Paryża ,  
był gw ardzis tą  narodow ym  francuskim. 
P odczas  pow stania 1863-64 r. należał 
do Komitetów paryskich ,  popierających 
powstanie. Uzłonek Związku Narodo 
w ego. —  Na pogrzeb,  odbyty w  d. 10 
b. m . w O uarv il le ,  zjechało się za ledw ie 
kdkunas tu  Polaków, z powodu odległej 
przestrzeni od P a r y ż a ; zebrała się za to 
cała wieś f rancuska dla oddania o s ta t ­
niej przysługi zm arłem u. Nad trum ną, 
na cm en ta rzu  przemawiali ob. ob. W  
Gasz tow t i Rayski (po francusku) oraz 
ob. ob. L im anow ski i Loren tow icz (po 
polsku).

f
Aleksander Chodźko, przyjaciel z lat m ło­

dych Mickiewicza, znany w  świecie nauko­
w ym  badacz i znawca ję zy k ó w  w schodnich,  
były profesor l iteratur słow iańsk ich  w Kol- 
legiurn francuskiem, au tor  u tw orów  poe­
tycznych i s tud jów  naukow ych, między 
innemi « Gramatyki języka  p e rsk ie g o *  n a ­
pisanej po francusku, ur.  r .  1804 w  K rz y ­
wicach  na L itwie , um arł d. 24 grudnia  r . z .  
w Juv is sy ,  dep. Seine-et-Oise, w e  Francji .

t
Franciszek M ieszkowski, em igran t z 1863 

roku, zm arł w  Paryżu  dnia 3 stycznia r. b. 
w 62 roku  życia.

t
du lja  z Grochowskich M ichalewska, żona 

urzędnika sądu  obw odow ego ; w  roku 1863, 
gdy  m ieszkała  w  Łukaw icy ,  w ięz iona przez 
w ładze aus trjack ie  za w sp ie ran ie  powstania, 
gorąca polska do śmierci p a t r jo tk a ,  zmarła 
w  Jaśle .

t
J ó z e f Krowicki, w e te ran  z r .  1831 z pod 

dow ództw a g en e ra ła  D w ernickiego, urodź, 
r. 1809, zmarł w  S try ju .

f
Ju lja n  Rom anowicz, w ięzień s tanu  z r o ­

ku 1846, zmarł w e L w ow ie .
t

H en ryk  M alczewski, synow iec au tora  aMa- 
r j i» ,  żołnierz z ko rpusu  g r ła  D w ernickiego 
1831 r . ,  u r .  r. 1804, um arł  w  L inde rów ce 
pod Podhajcam i.

f
W a lery  Hulewicz, więzień s tanu  z r. 1863, 

gorący  patrjola, u m a r ł  w  Poznaniu .
-Li

A lo izy  W enda, oficer 2go pu łku  k rakusów  
r .  1831, sybirak, zm arł  w  D ębnikach  pod 
K rakow em  w  82 roku  życia.

f
M ichał B aryck i, żołnierz w o jsk  polskich 

z r. 1831, zm arł we L w ow ie  w 78 r .  życia.
f

M ichał Nowakowski, uczestnik w szystkich  
ruchów  narodowych w  r. 1830, 1848 i 1863, 
zm arł w  Sokołówce pow. Z łoczow skim .

Franciszek G ostyński, żołnierz polski z r .  
1831, zmarł w  Olszanicy w  81 r. życia.

+
D r. Gustaw Fritsche, redak to r  czasopism a 

lekarskiego M edycyna, au tor  i tłumacz prac 
lekarskich ,  założyciel i o rganizator  kolonji 
letnich dla dzieci, urodzony r. 1838, zm arł 
w W a rsza w ie  d. 31 grudnia  r .  z. W ie lk a  
dla dzieci w arszaw sk ich  s t r a t a !

f
A d o lf Je łow ick i, oficer w ojsk  polskich 

z r. 1831, zmarł w W a rs z a w ie  w 82 r. życia.
f

N a rcyz  F igg ie tty , Iegjonista z komendy 
Bema 1848 r . , m ajor  z roku  1863, zmarł 
w  W o jn a ro w ie  pod G rybow em  w  76 r. życia.

i
Aleksandra z P otockich  hr. Potocka, w ła ­

ścicielka dóbr rozległych, szeroko znana 
z działalności filantropijnej, ur. r .  1818, 
zmarła w  W a rsz a w ie  d. 6 styczniu b. r.

------------- ——»|.0l| a , — ------------
O d p ow ied zi redakcyi.

C {c ig . D r .  J . to L igu gó . — N ie w ia st  b yn ajm n iej  
nie w y k lu c z a m y ; trud no nam  jedn ak  o zasługach  
każdej ze zm arłych  m ieć p e w n e  i  d ok ład n e w ia d o ­
m ości.

M a \u r  $ p od  M oska la . —  N um er żądany w y sła n y .
P . J . K o ło m y ja .  — W  sp raw ie  za późno otrzym a­

nej o d ez w y  w  k w estji ża łob y , rozp isz«m y s ię  w  nrze  
n astęp n ym . P rosim v odczytać u stęp , tyczący  się  ża ło ­
b y , w  « P r z e g l. po lityczn ym * w  nrze dzisiejszym .

P. J. S. C h a rlo ten b u rg , — N u m ery  w y sła n e . D w ie  
te  m arki w ystarczą ,

—wa p o q a w n i ------------------

Z Ł O Ż O N O  W  A D M I N .  « W .  P .  S Ł .  »

SKŁADKA NA SKARB POLSKI W PARYŻU 
PP . D r. Ja b ło ń sk i J ó zef z L igugś. . fr. 2  »

K osińsk i z P o itiers  
B ijak  z Maręay.

—  1 *

—  1 *

P .  prof- Jarock i z P o itiers  przysła ł li*. 12 n ie  dla  
stow arzyszen ia  «C zci i C h leb a* , ja k  b y ło  w  ostatn im  
num erze m yln ie  w yd ru k o w a n o , a le  d la  Z W IĄ Z K U  
N A B O D O W E G O . —  Sum m a ta , ch oć  ju ż była  o d ­
dana S tow arzyszen iu , przelaną zosta ła  do K assy  
Zw iązku

E gzam in ow an a m łoda W ie lk o p o la n k a , posiada­
jąca p aten t rząd ow y, w ład ająca  prócz o jczystym , także  
ję zy k iem  francusk im , n iem ieck im  i n ieco  an gie lsk im , 
m uzykalna —  poszu k u je  m iejsce  n au czyc ie lk i za 
skrom nem  w y n a g ro d zen iem . Ł askaw e zg łoszen ia  
przyjm uje R edakcja p od  lit .  H . L.

IHI\| / imim
U v i l l  l / l  N arośli w sze lk ieg o  rodza­
ju  (T um eur), Ran i  C horób sk órn ych . O to  k ilka  do­
w o d ó w  : P an i G órsk a , żona dok tora, Lagor, p rć sP a u , 
(B asses-P yren ees), leczon a  na raka żołądka 2 lata przez  
w ie lu  lekarzy  i p rofesorów  z Paryża bez sk u tk u , w y ­
szła zd row ą  z teg o  zakładu ; P an i G aum y (1,3, rue du  
M id i, L yon-C harpenes), leczon a  31ata na raka w  k isz­
kach i opuszczona przez 8 lek arzy , dziś m a się  zu p e ł­
n ie  d o b rze; Panna S ch ill (rue du C ćtibataire, 8 , Lyon- 
V illeu rb an n e) z narośli (f ib rom e) i p o lip a  w  m acicy  
z k rw otok am i g w a łto w n e m i, osądzona przez d w óch  
naczelnych ch iru rgów  jako n ieu lecza ln a , dziś zdrow a. 
Pan i C och olat (rue S t-G en ev ie v e , 2 1 , L yon) z raka na 
tw arzy , e tc ., e tc . A d res: D r .  K am ieńsk i, 16 , rue  
du M idi L yon -C h arp en n es.

W yszed ł z druku Opis O bchodu N arod ow ego  
stu le tn ie j rocz ic y  K o n sty tu c ji 3 m aja w  Zu­
rychu . Cena : 6 0  cen t. K siążeczkę tę  m ożna nabyć  
u gospodarza C zyteln i P o lsk ie j , 46. rue de l ’A rbre-See,

Zakład fo togra ficzn y  naszego rodaka-patrjoty, 
w ych od źcy  z 63 r. O b . S t ę p o w s k i e g o  o tw orzon y  z o ­
sta ł przy u licy  de R am bu teau , 6 4 , w  Paryżu , k tóry  
rek om en d u jem y  naszym  C zyteln ikom .

L e g e r a n t-p r o p r ić ta ir e  : A . R E I F F

D ruk. o o lsk a  A . Reiffa, a. rue du Four.


